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Powstanie listopadowe. 


—— 


W poniedziałek d. 29 listopada mija 85 
lat od chwili rozpoczęcia powstania, zwanego 
pokrótce „listopadowem*. 

W dniu tym, lub w przededniu, wszyscy 
czytelnicy, mamy nadzieję, wezmą udział w od 
powiednich obchodach, na których usłyszycie 
szczegółowe opowiadania o losach tego po- 
wstania. ` 

Tutaj zaś mamy wam pokrótce pewne 
rzeczy przypomnieć tak, abyście sobie je mogli 
utrwalić w waszych głowach i sercach. 

Dlaczego wybuchło powstanie listopadowe? 
Bo cesarz rosyjski Mikołaj nie dotrzymał obietnic, 
danych jeszcze przez jego poprzednika i brata 
Aleksandra, nie przyłączył Litwy do Królestwa, 
prześladował przez swoich urzędników ducha 
polskiego na Litwie i naruszał konstytucję i 
wolności obywatelskie Królestwa. 

Czy powstanie powinno się było udać? 

Tak jest! Powinno było. Bo Rosja nie by- 
ła przygotowana, a wojsko Królestwa Polskiego 
choć było znacznie mniejsze, było jednak daleko 
lepsze, czego złożyło dowód w wielu bitwach. 

Więc dlaczego się powstanie nie udało? 
Naprzód dla braku planu. Zaczęto je, a nie 
umówiono się, ani kto ma prowadzić, ani jak 
ma prowadzić. Zaufano na ślepo generałowi 
Chłopickiemu, który był i dobrym 'generałem i 
dobrym Polakiem, ale bardzo złym politykiem. 
Wierzył, że układami zdoła coś od Rosjan wy- 
targować, a nie pomyślał, że jedynie mieczem 
można wolność zdobyć. 

Przez to stracił dużo drogocennego czasu 
i pozwolił Rosjanom skupić swoje wojska i 
wkroczyć do Królestwa, zamiast wkroczyć same- 
mu na Litwę i po drodze porozbijać porozpra- 
szane korpusy rosyjskie. 

Potem gdy generał Chłopicki usunął się 
i gdy sejm uchwalił złożyć z tronu Mikołaja, 
nie zrobiono tego, co powinno się było zrobić, 
to jest nie obrano natychmiast króla polskiego. 


- 


W zasadzie, na papierze uchwalono, że 
ma być król. Ale zamiast go obrać, wybrano 
tymczasem rząd, składający się z 5 osób z trzech 
różnych partji. Przez to nie było ani zgody, ani 
siły w rządzie. Naprzykład prezes rządu, książe 
Adam Czartoryski, człowiek porządny, rozumny, 
ale za bardzo delikatny z ludźmi, widział błędy 
popełniane przez naczelnego wodza, generała 
Skrzyneckiego, widział, że ten po zwycięstwach 
zamiast korzystać z nich, przerywa walkę i pro- 
buje się układać z Moskalami. Książe Czarto- 
ryski zakazywał mu tego, wytykał mu niedo- 
łęstwo, ale nie miał siły go usunąć, co mógłby 
był zrobić, gdyby był królem. 

Po upadku powstania tak pisał Adam 
Mickiewicz o jednej z najważniejszych przyczyn 
tego upadku: 

„Konstytucja 3 Maja dawała narodo- 
wi króla. Jakie wrażenie zrobiłaby wieść, 
że król polski ciągnie odzyskać swoje 
dziedzictwo? Fatalność, ciążąca nad nami, 
nis pozwoliła wprowadzić w egzekucję tego 
artykułu. Skoro wypadki wezwą do dzia- 
łania naród polski, — komu Opatrzność po- 
zwoli mieć wpływ na losy jego, niech ten 
szczęśliwy człowiek zajrzy w konstytucję 
3-go Maja.* 

Rle na szczęście obok błędów, popełnio- 
nych przez przywódców, mamy na kartach po- 
wstania listopadowego zapisane wspaniałe czy- 
ny bohaterstwa. 

Przypomnijmy sobie, jak to w bitwie pod 
Stoczkiem młoda jazda złożona z chłopów pol- 
skich jednym atakiem zdobyła baterje armat 
nieprzyjacielskich. Jak to bohaterska dywizja 
generała Zymirskiego broniła Olszynki pod Gro- 
chowem. 

Jak uciekali Rosjanie pod Wawrem, Wiel- 
kim Dębem i lganiami. 

Jak pod Ostrołęką Bem podprowadził swo- 
je armaty pod sam sztab moskiewski i ogniem 
swoim powstrzymał Moskali. 

Jak przy szturmie Warszawy Polacy bro- 
niący reduty, po zdobyciu jej przez Moskali wy- 
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sadzili w powietrze siebie, ale zarazem pod 
gruzami pogrzebali i zdobywców. 

Jak w kościołku na Woli bronił się nie- 
mający jednej nogi generał Sowiński, i jak o- 
statni poległ, ale się nie poddał. 

Na jednym z grobów bohaterów powsta- 
nia listopadowego był napis po łacinie: „Niech 
z kości naszych powstanie mściciel!* 

Ta chwila już dziś nadeszła! 


x He 

Powstanie narodu polskiego w r. 1831 
upadło i nie osiągnęło swojego celu tj. nie wy- 
walczyło samodzielnego państwa polskiego. le 
jest ono wielką i drogą chwilą dla każdego Po- 
laka, ponieważ powstanie to było dalszym ciągiem 
zbrojnej walki narodu polskiego z Rosją o nie- 
podległość państwową. Ta walka z Rosją o 
własne państwo ciągnie się, jak krwawa smuga, 
poprzez nasze dzieje porozbiorowe. Jest ona 
ideą ożywczą aż do dnia dzisiejszego ona to po- 
wołała do życia dzisiejsze legiony polskie, które 
są spadkobiercami idei i prawnukami czynu bo- 
haterów z r. 1831. 

Naród polski podejmował przed i po roku 
1831 szereg walk; wszystkie walki skierowane 
były przeciw Rosji. Dlaczego? Bo naród zro- 
zumiał, że bez zgniecenia tego największego, 
najokrutniejszego wroga niema dla nas ani nie- 
podległości, ani nawet swobodnego bytu. Ro- 
sja bowiem zagarnęła trzy czwarte części naro- 
du polskiego i przez swoją okrutną i szatańską 
politykę dążyła bezwzględnie do wytępienia nas 
i do roztopienia nas w bezmiernem morzu sło- 
wiańsko-rosyjskiem. 

Buntem przeciw tej polityce niszczenia nas 
i znieprawiania były powstania, a zwłaszcza 
powstanie listopadowe, i dlatego czcimy, kocha- 
my bohaterów, którzy je wywołali, krwią swoją 
przypieczętowali. 

Niema innego sposobu zdobycia niepod- 
ległości, jak tylko walka zbrojna. Tego nas u- 
czy historja innych narodów, które jęczały kie- 
dyś w obcej niewoli, a dziś cieszą się wolnoś- 
cią tylko dlatego, że umiały bić się i umierać 
za wolność Ojczyzny. 

Stąd cześć nasza, hołd i miłość dla tych, 
którzy nam tę drogę wskazali, cześć dla bojo- 
wników z r. 1831. 

Obecna nasza walka z Rosją odbywa się 
wśród innych warunków, ale ma tę samą treść, 
ten sam cel: wypędzenie Moskala z Polski i 
zbudowanie wolnej Ojczyzny! 


Mickiewicz o Legionach. 


Największy nasz wieszcz Adam Mickiewicz 
pisał tak o Legionach polskich, które walczyły 
przed stu laty o wolność Polski: 

„Legiony Polskie rozpoczęły przyszłe pra- 
wodawstwo swego kraju. Nie zostawiły one żad- 
nego artykułu, żadnej ustawy, żadnej konstytucji, 
ale zdobyły dla przyszłych pokoleń prawo miepod- 
ległego bytu i urządzenia się samodzielnie. Kie- 


dy politycy dowodzili mieprzedawnionych praw 
Polski w notach, podanych rządom europejskim. 
generałowie Legionów okazywali żywy dowód jej 
bytu, napełniając kadry jej hufców, nie wiedzieć 
jak 4 skąd znajdując zawsze nowych żołnierzy i 
oficerów." i i 
ADAM MICRIEWICZ. 


Śmierc Putko wnika. 


LL 


W głuchej puszczy, przed chatką leśnika, 
Rota strzelców stanęła zielona; 
A u wrót stoi straż Pułkownika, 
Tam w izdebce Pułkownik ich kona. 
Z wiosek zbiegły się tłumy wieśniacze. 
Wódz to wielkiej był mocy i sławy, 
Kiedy po nim lud prosty tak płacze 
lo zdrowie tak pyta ciekawy. 


Kazał konia Pułkownik kulbaczyć, 


. Konia w każdej sławnego potrzebie; 


Chce go jeszcze przed śmiercią obaczijć, 
Kazał przywieść do izby, do siebie, 
Kazał przynieść swoj mundur strzelecki, 
Swój kordelas i pas i ładunki: 

Stary żołnierz, on chce, jak Czarniecki, 
Umierając swe żegnać rynsztunki. 


A gdy konia już z izby wywiedli, 
Potem do niej wszedł ksiądz Panem Bogiem: 
I żołnierze od żalu pobledh, 
A lud modlił się klęcząc przed progiem. 
Nawet starzy Kościuszki żołnierze: 
Tyle krwi swej i cudzej wylal, 
Ley ni jednej, — a teraz płakali, 
I mówili z księżami pacierze. 


Z rannym świtem dzwoniono w kaplicy. 
Już przed chatą nie było żołnierza, 
Bo już Moskal był w tej okolicy. 
Przyszedł lud widzieć zwłoki rycerza. 
Na pastuszym tapczanie on leży: 
W ręku krzyż, w głowach siodło i burka, 
A u boku kordelas, dwururka. 


Lecz ten wódz, choć w żołnierskiej odzieży, 
Jakie piękne, dziewicze ma lica! 
Jaką pierśl... Ach, to była dziewica, 
To Litwimka, dziewica-bohater, 
Wódz Powstańców: Emilia Plater! 
Adam Mickiewicz. 
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Fundament Nowej Polski. 
Napisał Ks. Biskup Wład. Bandurski. 


Rodacy! „Nie masz  ustawającego ani 
spracowanego między nami i nie będzie drze- 
mał ani spał, ani nie będzie rozpasany pas 
biodr jego”. —Pochwała to wielka i szczytna, ja- 
ką oddaje prorok swemu narodowi, gotowemu 
do walki, czujnemu, nieustraszonemu w boju, a 
opatrującemu wszystkie ojczyste potrzeby. 

Szczęśliwy, kto może o swym narodzie to 
samo wypowiedzieć zdanie w czasie, w którym 
wymaga się ofiar od każdego z osobna i od 
wszystkich razem. „Nie masz ustającego ani 
spracowanego między nami* —mogę śmiało po- 
wiedzieć i odnieść ową pochwałę do Narodu 
polskiego. 

Nie ustaną, choć spracowane Legjony pol- 
skie, idące w bój z nieustraszoną odwagą z bo- 
haterstwem i pogardą śmierci. 

Nie ustał, bo nie może ustać Naród w 
walce z największym wrogiem, który krwawymi 
ślady znaczy swe panowanie w Polsce, szubie- 
nicą, katorgą, knutem i Sybirem, niszcząc ży- 
cie polskie, tłumiąc myśl polską i znieprawia- 
jąc dusze słabych i niewytrwałych. 


Nie ustał i, stworzywszy Legiony, nawiązał / 


nić złotą, krwawą z bohaterskimi wysiłkami po- 
wstańców z 1831 i 1863 r. 

Nie ustał, choć dusza rwała się w bólu 
i serce szarpała rozpacz, trwoga i troska o naj- 
droższych, najmilszych i najsłodszych, których 
miłość Polski wygnała na plac boju. 

Nie ustał -- boć to młode wojsko polskie, 
słodkie marzenie każdego Polaka, zbudziło 
śpiących, poruszyło drzemiących. 

| jawa to, czy rzeczywistość? Komu z nas 
żywiej nie zabiło serce na widok legionowej 
młodzi naszej, lecącej z weselem i zapałem do 
walki z wrogiem? 

Legiony, to chluba nasza. Legiony, to 
fundament nowej Polski, boć krew naszych bo- 
jowników, przelana na tylu frontach, woła o 
sprawiedliwość głosem wielkim i potężnym, co 
musi dojść do wszystkich narodów Europy i 
całego świata i odbić się skutecznem echem! 

Żyjemy, żyć chcemy i musimy! 

Cześć wam, młodzi bohaterowie! Niech 
Bóg błogosławi Wam w pracy, podjętej na rzecz 
wolnej, niepodległej Polski! 


Wśród opornych 


Z pod Międzyrzecza wypadło mi w spra- 
wach służbowych wracać do Radzynia. Droga 
doskonała, tylko niektóre mosty popalone. Z 
powodu pośpiesznej ucieczki nie zdołali Mos: 
kale zniszczyć nawet drutów  telegraficznych. 
Miasteczko Radzyń nie spalone--tylko ponoś 
dlatego, że żydzi i mieszczanie dali 5,000 rubli 


łapówki komendantowi kozaków podpalaczy. 
Za to pałac pana S. doszczętnie zrabowany, 

Wracałem dobrym kłusem, spodziewając 
się dogonić swój pułk gdzieś pod Białą. Pod 
Zerocimem wjechałem w lasy, a potem sRre- 
ciliśmy na północ i jechaliśmy parę wiorst na- 
sypem kolejowym, kierując się ku Białej. Ko- 
lej zupełnie zniszczona, mosty całe, dworce ko- 
lejowe nie spalone. Nie było czasu, bo nasze 
przednie straże siedziały stale Moskalom na 
karkach 1 trzeba było wyrywać, co się dało. 

Koło jednego dworca tuż pod lasem, spo- 
tykamy człowieka lat około 40-tu, średniego 
wzrostu, krępy z rudawym zarostem. 

-- Pochwalony — witamy go. 

— Na wieki wieków—odpowiada—a toś- 
cie Polacy? 

— Polacy i legioniści — odpowiadam. 

Popatrzył na nas uważnie, uśmiechnął się 
a potem rzecze: 

— A toście te smoki piekielne, co nas 
wami Moskale tak straszyli. 

— A my — powiadam. 

— Toscie musieli tym psubratom dobrze 
zalać sadła za skórę, kiedy was tak się boją. 

-— A cóż mówili? 

— Żeby na gwałt uciekać i to z kobie- 
tami, bo nikomu nie darujecie. 

— Alescie przecie zostali! 

— Nie wszyscy—powiada chłop. Ruscy i 
prawosławni uciekli do jednego. Mieli psiewia- 
ry nieczyste sumienie i nie chcieli na was 
czekać. Popi ich wiedli jak kwoka kurczęta. 
W pośpiechu pogubili krowy i świnie po la- 
sach, bo stworzenia nadążyć nie mogły, a wo- 
zy przeładowane. 

— Którędy droga do Białej, bo tam — 
słyszałem — poszły Legiony. 

— Szli różnemi drogami, ale pokażę wam 
najkrótszą, taką, której i kozaki nie znają, a 
my tu swoi. 

— Daleko? pytam. 

— Będzie parę wiorst, 

— A nie szkoda wam czasu! 

— Ej, jak się człek wolności doczekał, to 
niczego nie szkoda. A przytem ciekawym, co 
tam u was słychać, niech mi za to pan opo- 
wie o Polsce i Legionach. 

Zboczyliśmy na prawo na wąską leśną 
ścieżynę. Las był stary, mchem u dołu i pa- 
procią pokryty. Chłop szedł lasem, konie jeden 
za drugim ścieżyną. 

Od czasu do czasu chłop stawał, z uśmie- 
chem spoglądał na nas i pytał: 

— To wy już prawdziwe wojsko polskie? 

— A tak! Tylkośmy jeszcze słabi, ale jak 
cały naród pójdzie — to będziemy możni. 

— I będzie z tego Polska? 

— Jak my sami zechcemy — to będzie. 

— Daj to Panie Jezu, żeby tak było, bo 
dotąd czasami żyć się już nie chciało. 

— U Das to widzi pan ponakręcali te okrut- 
niki dawniej niemało ludzi na tę ruską wiarę. 
Bili, katowali, kazali płacić kontrybucję i ten 
ów słabszy duchem ustąpił, ale tylko po wie- 


4. GAZETA LUDOWA. NE 5. 


rzchu. Ducha zachował katolickiego, modlił się 
po naszemu, dzieci chrzcił po kryjomu po ka- 
tolicku, chodził na takie nabożeństwa w lasy 
nieprzebyte. Ale są u nas jeszcze twarde chło- 
py, co się nahajki nie ulękli, choć mają ciało, 
jak po jakiej strasznej ospie. Ja sam brałem 
ślub za granicą i odcierpiałem za to krwawo, 
ale im więcej mnie katowali, tem zatwardzial- 
sza robiła się moja skóra i dusza — i taką 
mi dotąd pozostała. Takich jest u nas niemało. 

Kiedy to mówił, siwe oczy nabierały błysku 
stali, wargi się zaciskały, twarz zdawała się 
być ulaną ze spiżu. 

— Może to pie po chrześcijańsku — ale 
nieraz w litanji swiętej dodawaliśmy sami: 
„Boże skarz Moskali za nasze krzywdy!“ — I 
widocznie Bóg miłosierny wysłuchał naszych 
próśb, bośmy ich raz przecież uciekających 
widzieli. A jak uciekali— warto to było widzieć. 


wody grzęsko—ale jedźcie ostro, bo to tylko 
początki dalej będzie bród—a druga strona 
sucha aż miło. 

— A tam ci, panie, grzęzawisko okrutne, 
że pewnie żaden z życiem nie uszedł. Albo 
ich połapali, jak kuropatwy w sidła. 

Chłop się zaśmiał okrutnym śmiechem i 
wśród sitowia prowadził nas ku tymczasowe- 
mu mostowi zbudowanemu na bagnistej rzece. 

Konie zaczęły się opierać, cofać w tył, 
rwać uzdy. 

— 4 konia, panie, bo tak nie pójdzie, za 
wielki ciężar! 

— Zeskoczyliśmy z siodeł. Konie prowa- 
dzimy za uzdy. 

Most się przebyło szczęśliwie, ale praw dzi- 
wa rzeka rozpoczęła się dopiero po drugiej 
stronie. Bagna było z pół wiorsty. Droga była 
wyścielona słomą i gałęźmi świerka, ale konie 


Oddział konny 6 p. defiluje przed pułkownikiem Grzesickim. 


Wśród takiej rozmowy wyjechaliśmy na 
niedużą polanę leśną, na niej kilka chałup za- 
padłych w ziemię. 

— To moja wies—powiada—za nią bagna 
a potem rzeka. Nowy most na niej wybudo- 
wali.—Sami tedy przejdziemy na drugą stronę, 
potem szosa, jak sierpem rznął, aż do Białej. 

— Przedwczoraj byli tu jeszcze Fozacy. 
Potem przygnali do tej polany i może na po- 
szukiwanie ludzi. Uciekli wszyscy do lasu. 
Został jeden stary chłop, prawosławny taki, ale 
tylko z wierzchu. 

Chcieli podpalić chałapy—ale ten .povia- 
da po rusku: 

— Nie palcie, bo Germańcy niedaleko, 
jak zobaczą, to tu przygonią, to was powieszą, 
albo jeszcze gorzej. 

Zaczęli wypytywać o drogę kn Białej i 
miejsce przeprawy na drugą stronę rzezi. 

Staruszek, choć udawał głuchego, był 
kuty na wszystkie nogi. Podprowadził ich 
tedy na północ z pół wiórsty, a potem powia- 
da: A teraz wcwał. Tam koło rzeki będzie 


co kilka kroków zapadały się po brzuchy. Trze- 
ba je było wyciągać za uzdy i popręgi, bo 
inaczej by się potopiły w bagnie. Blisko g0- 
dzinę trwała ta walka z roztopem, aż nareszcie 
pod zachód słońca dowlekliśmy się do końca 
łąki, za którą zaczynało się zorane pole. y 
Naszemu przewodnikowi rozjaśniła się 
twarz. 

— Niebezpieczeństwo minęło, ale dobrze, 
żeście mu zaglądnęli w oczy, bo będziecie 
pamiętali Podlasie i Podlasiaków, co są nie 
najgorsze chłopy i Polaki—co? Czasem się na 
coś przydadzą. 

Sięgnąłem do kieszeni, aby go wynagro- 
dzić. Pokręcił głową i powiada: 

— U nas to nie we zwyczaju i potrzeby 
niema. Jest trochę ryb suszonych doma: 
czarnego chleba— to na życie wystarczy. 

Stałem trochę zakłopotany wobec tego 
Podlasiaka. On zaś powiada: : 

— Jak pan chce koniecznie czemś mnie 
obdarować, to dajcie papierosa waszego, bo 
muszą być dobre. 
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Poczęstowałem go papierosem. Zapalił, 
puścił kłęb dymu, zdjął czapkę i powiada: 

' — Jedźcie z Bogiem het ku temu lasowi, 
za lasem droga, która was zaprowadzi do szo- 
sy. I niech wam Bóg szczęści, nasi żołnierze! 

— I wam szczęść Boże! 
— Szczęść Boże Polsce! 
J.D. 


Ważne uchwały. 


W dniach 14 i 15 listopada r. b bawił w 
Piotrkowie prezes Naczelnego Komitetu Naro- 
dowego, profesor dr. Wł. Jaworski, dla prze- 
glądu prac Departamentu Wojskowego N. K. N. 
W towarzystwie szefa D. W., pułkownika Wła- 
dysława.Sikorskiego zwiedził prezes wszy- 
stkie urządzenia i biura D. W., i  przyjrzawszy 
się pracy wszystkich oddziałów D. W., tak woj- 
skowych, jak cywilnych, wyraził najwyższe uzna- 
nie szefowi Departamentu Wojskowego za ener- 
giczne prowadzenie rozległych prac organiza- 
cyjnych. 

Na wieść o przyjeździe prezesa Jaworskie- 
go, zjechało się do Piotrkowa wielu wybitnych 
działaczów politycznych Królestwa Polskiego, od 
Płocka po Lublin, dla poinformowania się o 
pracach N. K. N. i nawiązania bliższych stosun- 
ków z przedstavicielstvem polskiem zaboru 
austrjackiego. W zjeździe wzięło udział z górą 
60 osób, reprezentujących różne sfery i zawody: 
ziemiaństwo, przemysł, kler, inteligencję i war- 
stwy ludowe. Blisko połowa uczestników pocho- 
dziła z Warszawy. Liczniejsze delegacje przysła- 
ło Lubelskie, Łódź, Kujawy i t. d. 

Obrady miały przebieg niezwykle poważny 
i wyczerpujący. Głos zabrali przywódcy grup po- 
litycznych, wybitni przedstawiciele w instytucjach 
samorządu, kierownicy wszystkich dziedzin 
współczesnego życia kulturalnego i gospodarcze- 
go Królestwa. Obrady wykazały pocieszającą 
zgodność opinji i żywą dążność do ujednostaj- 
nienia ogólno-narodowej akcji politycznej Kró- 
lestwa Polskiego i Galicji; wyrazy uznania dla 
pracy Naczelnego Komitetu Narodowego mieli 
mówcy wszystkich obozów politycznych, środka, 
prawicy i lewicy. Obrady zakończyły się jedno- 
myślnem przyjęciem następującej uchwały: 

„Zebrani w Piotrkowie dnia 14 listo- 
pada 1915 r. obywatele Królestwa Polskiego, 
stwierdzają niezachwianie swe dążenia do 
rozwinięcia w najszerszych kołach spote- 
czeństwa polskiego akcji czynnej dla wyzy- 
skania konjunktur międzynarodowych w ce- 
lu zdobycia Państwa Polskiego w wyniku 
toczącej się wojny. 

Za pierwszy i konieczny wyraz tej akcji 

zebranie uważa Legjony Polskie, walczące 

przeciw Rosji. Solidaryzując się z idea Le- 
gjonów i jej konsekwencjami, zebrani uz- 
naja za konieczne moralne i materjalne 
poparcie Legjonów Polskich, wzmocnienie 


ich sił liczebnych przez czynny w nich u- 


dział Królestwa Polskiego i zyskanie dla 
nich jak najszerszej podstawy w opinji o- 
gółu kraju. 


Wszelkie wysiłki, zmierzające do sku- 
pienia społeczeństwa Królestwa Polskiego, 
około zdobycia państwowości polskiej u- 
czestnicy zebrania rozwinąć pragną w naj- 
ściślejszem porozumieniu z Naczelnym Ko- 
mitetem Narodowym, którego pracę uwa- 
żają za bezpośredni wyraz polskiej polity- 
ki państwowej. Nie przesądzając form or- 
ganizazyjnych, w jakie ujęta będzie akcja 
polityczna ogółu polskiego w Królestwie, 
zebranie wyraża przekonanie, iż obowiąz- 
kiem poszczególnych jednostek i stronnictw, 
dążących realnie do zdobycia Państwa Pol- 
skiego, jest w dobie obecnej możliwie da- 
leko idące zatarcie różnic partyjnych i ze- 
spolenie całej ich działalności w pracy 
konkretnej i we wszystkich dziedzinach, 
które doba dzisiejsza na widownię polityki 
polskiej wysuwa“. 

Ulchwałę powyższą stwierdzili nadto ucze- 
stnicy obrad swymi podpisami. Dodatkowo przy- 
jęty został jednogłośnie następujący wniosek: 

„W myśl zasadniczego wniosku ze- 
brani uważają za konieczne popieramie w 
całym bylym zaborze rosyjskim werbunku 
do Legjonów Polskich, prowadzonego przez 
Departament Wojskowy N. K. N.* 
Rezolucja przyjęta przez zjazd wy- 

bitnych przedstawicieli Królestwa, jest doniosłą 
manifestacją polityczną. Stwierdza ona miano- 
wicie przedewszystkiem, że społeczeństwo polskie, 
dążące jednomyślnie do osiągnięcia państwo- 
wości własnej, zajmuje front zdecydowanie anty- 
rosyjski, jak tego dowodzi gorące oświadczenie 
się jego miarodajnych przedstawicieli za ideą 
Legjonów, walczących przeciw Rosji. Pod tym 
względem 'jest to dostatecznie jasne wypowie- 
dzenie się Królestwa, kładące tamę wszelkim 
dyskusjom orjentacyjnym. Drogę rozwiązania 
sprawy polskiej określił zjazd niedwuznacznie, 
godząc się na program polityczny Naczelnego 
Komitetu Narodowego, zmierzający do stworze- 
nia Państwa Polskiego w związku z monarchią 
austro-węgierską. Pod tym względem zjazd o- 
świadczył swą solidarność nietylko z idea Le- 
gjonów, ale także konieczność porozumienia 
się z Naczelnym Komitetem Narodowym. 

Zebrani uważali także za konieczne wy- 
powiedzieć się w sprawie werbunku do Legjo- 
nów Polskich. Wobec wątpliwości, podnoszo- 
nych przez pewne koła polityczne, sympatyzu- 
jące z Legjonami, a jednakowoż przeciwne akcji 
werbunkowej, zjazd jednomyślnie oświadczył się 
za merbuntiem i wyraził swe zaufanie Departa- 
mentowi Wojskowemu, w którego ręku spoczy- 
wa akcja werbunkowa. 

Powaga uczestników zjazdu i imponujący 
dojrzałością polityczną charakter obrad — dają 
gwarancję, że uchwały zjazdu wpłyną decydu- 
jąco na postawę polityczną Królestwa, a zwłaszcza 
na stosunek jego do akcji Legjonów Polskich, 
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Mustra Legionistów. 


Święta narodowe w szkołach. 


C. i k. Komenda Obwodowa w  Piotrko- 
wie rozesłała do zarządów publicznych szkół 
ludowych Obwodu Piotrkowskiego następują- 
cy okólnik: 


„Zawiadamia się Zarząd szkoły, że w dniu 
29 listopada mogą być urządzone uroczystości 
szkolne ku uczczeniu rocznicy powstania Li- 
stopadowego. 

O ile Zarząd szkoły uroczystość taką urzą- 
dzić zamierza, należy o godzinie 10-ej przed 
południem zgromadzić dzieci w naiwiększej sa- 
li, gdzie jedna z sił nauczycielskich wygłosi 
przemowę lub odczyt, poczem odbędą się pro- 
dukcje dzieci (śpiewy, deklamacje). 


Po skończonej uroczystości należy dzieci 
rozpuścić do domu. 


lo samo odnosi się do rocznicy Styczniowe- 
go powstania i Konstytucji 3 Maja.“ 


Okólnik powyższy został wydany za M18 196. 


© kongres pokojowy. 


Nieraz słyszy się u polityków polskich ta- 
kie zdanie: My Polacy możemy być o przyszły 
nasz los zupełnie spokojni, bo jak się zbiorą po 
ukończeniu wojny wszystkie państwa na kon- 
gres pokojowy, to nam krzywdy nie zrobią i Pol- 
skę czy tak czy owak odbudują Przytem wy- 
mienia się jako naszych przyszłych obrońców 
na kongresie pokojowym Francję i Anglję, bo 
te państwa nie mają z nami żadnych sprzecz- 
nych interesów (nie sąsiadujemy z niemi), a 
więc dla osłabienia innych państw będą się 
domagać jak najwięcej dla Polski. 


Takie liczenie na obce państwa może się 
okazać dla naszej przyszłości nie tylko zawod- 
ne, ale wprost fatalne. W polityce nikt się nie 
kieruje miłością, ale tylko i jedynie swym wła- 
snym tmieresem. Państwa obce zrobią nie to, CO 
nam będzie dogadzać, ale to, co im ich własny in- 
teres nakaże. Tak samo „będzie i na przyszłym 
kongresie pokojowym, o ile wogóle do takiego 
kongresu dojdzie. 


Mnożą się bowiem coraz liczniej głosy, że 
obecna wojna, a raczej obecne wojny nie skoń- 
czą się jednym wspólnym kongresem, ale SZe- 
regiem osobnych układów pokojowych z po- 
szczególnemi państwami. Każde państwo będzie 
prowadziło wojnę dopóty, dopóki będzie mogło. 
Gdy się siły danego państwa wyczerpią — Za 
wrze ono pokój, nie oglądając się na swego So: 
Jusznika. W ten sposób niedługo skończy Się 
wojna z Serbją, bo wojska austryackie, nie- 
mieckie i bułgarskie wypędziły już Serbów Z 
ich dawnego kraju, a w obcym kraju Serbo- 
wie już długo wojny prowadzić nie potrafią. 

_ Tak będzie prawdopodobnie i z innemi 
wojnami. 


Ze takie zdanie o końcu wojny jest roz- 
powszechnione i za granicą—o tem świadczy 
głos pewnej gazety szwajcarskiej p. t. „Zurych: 
skie najnowsze wiadomości“. Gazeta ta pisze tak: 


„Ci, którzy sądzą, że obecna wojna 
wszechświatowa skończy się ogólnym kongre- 
sem i dlatego przygotowują na ten kongres 
rozmaite memorjaly, doznają wielkiego rozcza- 
rowania. Rządy państw centralnych (Niemcy i 
Austrja) nie zgodzą się na żaden kongres. SJ: 
tuacja obecna jest jzupełnie inną, niż prze 
stu laty. Obecnie nie będzie szło o rozdział 
Europy lub o zachowanie tak zwanej równo- 
wagi mocarstw. —W razie kongresu, musianoby 
nadto dopuścić przadstawiciela Stanów  Zjed- 
noczonych i Japonji. Tymczasem Niemcy nie 
życzą sobie stanowczo, by do spraw europej- 
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skich mieszało się jakieś państwo amerykań- 
skie lub azjatyckie. Dyplomacja niemiecka 
pragnie zresztą układać się z każdym przeciw- 
nikiem osobno. W szczególności pragną Niem- 
cy stosunek swój do Rosji załatwić bez po- 
średniectwa. Podobną wyłączność dyplomacja 
niemiecka zachowuje dla Austro-Węgier przy 
układaniu się z Włochami. Tylko w ten spo- 
sób, dzięki układom z każdym przeciwnikiem 
z osobna, dyplomacja niemiecka i austrjacka 
zabezpieczą się przed możnością przegłosowa- 
nia ich, co byłoby nieuchronnem, gdyby obie 
grupy wojujące zebrały się na jakiś wspólny 
kongres*. 

Głos powyższy jest dla nas Polaków bar- 
dzo poważną przestrogą, abyśmy nie budowali 
wiele na przyszłym kongresie pokojowym, bo 
go może nie być. Stwarzajmy sami własną 
przyszłość przez Legjony i jednolitą organiza- 
cję polityczną w całej Poisce, a to będzie naj- 
pewniejszą drogą do wolności. 


O odezwie W. Księcia. 


Wiemy o tem wszyscy, jakiej wrzawy w 
Polsce i zagranicą narobiła odezwa wielkiego 
księcia Mikołaja Mikołajewicza do Polaków. W. 
książe wzywał Polaków do opowiedzenia się 
za Rosją, a za to obiecywał Polakom zjedno- 
czenie wszystkich ziem polskich. Wypadki 
wojenne dowiodły niezbicie, jak obłudnym i 
fałszywym był program księcia ciemnoty. Z 
jednej strony obiecywał nam skórę na żywym 
niedźwiedziu, a z drugiej strony moskwiczył 
całą Galicję, opierając się na tem, że Galicja to 
kraj „istinno russkij“. Naprzód granica Pol- 
ski z Rosją miała być rzeka San, potem Du- 
najec, a wreszcie przygotowano już nawet 
gubernatora Krakowskiego, bo i Krakowska 
ziemia zaawansowała w oczach moskiewskich 
na „istinno ruską ziemię.* 

Gazety ruskie pisały o miłości „słowiań- 
skiej, a tymczasem kozacy i stupajki ruskie 
zaprowadzały moskiewskie porządki na ziemi 
polskiej. 

Że obietnice moskiewskie były oparte na 
kłamstwie i obłudzie, o tem świadczy tajny 
okólnik byłego rosyjskiego ministra spraw 
wewnętrznych Makłakowa, wyjaśniający odezwę 
Mikołaja Mikołajewicza. U Moskali „wyjaśnie- 
nia* grają jak wiadomo główną rolę. Jak za- 
częli wyjaśniać swego czasu konstytucję, to- 
lerancję religijną po r. 1905, ustawy o szkol- 
nictwie polskiem i t. p., tak z tych swobód 
ani strzępy nie zostały. R 

Kiedy po ogłoszeniu odezwy w. księcia 
ministra Makłakowa zaczęto zasypy wać pyta- 
niami, co znaczy odezwa w. księcia, minister 
złożył dnia 11 listopada 1914 r. takie 
urzędowe „wyjaśnienie“. 


„Co do odezwy w. ks. Mikołaja, toma liczne 
skierowane do mnie pytania gubernatorów o 
stosunku do ludności w kraju nadwiślańskim, za- 
znaczyć muszę, ze odezwa ta nie odnosi sie do 
kraju Nadwiślańskiego, ale do tych części Polski, 
które do państwa rosyjskiego nie należa. a które 
w. książe Mikołaj miał zamiar w ciągu wojennych 
operacji zdobyć. Dopóki to się nie stamie, położe 
mie polityczne w kraju Nadwiślańskim nie zosta 
mie zmienione. Należy jedynie istniejące przepi- 
sy stosować względem ludności polskiej z „większą 
łagodnością,” 

Dosłowne brzmienie tego „wyjaśnienia“ 
podaje obecnie gazeta szwajcarska p. t. „Ga 
zette de Lousanne* i daje od siebie taką uwa- 
ge: „Okólnik ten ma dla Rosji znaczenie kilku 
przegranych bitew.* 

W wyjaśnieniu tem wyłazi cała azjatycka 
obłuda rządu rosyjskiego. Nie daje on, ba na- 
wet nie obiecuje żadnych praw Polakom w 
Królestwie Polskiem—ale obiecywał znowu tym 
Polakom, których jeszcze nie podbił. A jak 
Moskale czasowo zagarnęli jakie ziemie polskie 
to zaraz ograniczali je, jako prastary ruski 
kraj. gdzie Polacy żadnych praw mieć nie 
mogą. 

Dziś chwała Bogu skończyła się komedja 
7 moskiewskiemi obietnicami. Moskali w Polsce 
niema, w. książe poszedł w „duraki“ na Kau- 
kaz, sam car objął dowództwo nad wojskiem i 
probuje wygrać partję, już przegraną. 


Losy wygnańców. 


Półtora miljona Polaków wygnały losy 
wojny do Rosji. Przymusowa ewakuacja, po- 
łączona z niszczeniem całego dobytku, wywo- 
łała niepamiętną w nowych wiekach wędrówkę 
nieszczęsnego ludu. Poprzez linję bojową prze- 
dostają się strzępy wiadomości o ciężkiej doli 
tych rzeczywistych wygnańców. „Uchodźca- 
mi" nikt ich nie nazywa, bo nie uszli dobro- 
wolnie z własnej ziemi, lecz przemocą zostali 
oderwani. Obecnie ze Źródeł najlepszych, z 
pism, prawie całkowicie poświęconych spra- 
wom tej nowej fali zesłańczej: tj. „Dziennika 
Kijowskiego“ i “Głosu Polskiego“ (Piotrogrodz- 
kiego) możemy podać nietylko nowe szczegóły, 
lecz prawdziwy obraz bytu, prac i zawodów 
Polaków w Rosji. 

Rozsiani są wszędzie. Nadsyłają o ich doli 
korespondencje z Kijowa (skąd wypędza wszyst- 
kich osiedleńców nowy rozkaz ewakuacyjny), 
z Odessy, z Charkowa, Moskwy, Orenburga, 
Władykaukazu, Tyflisu. Z Lubelszczyzny, Ra- 
dorshiego, z Mazowsza i z Galicji pędzeni są 
ciągle dalej. Oto obrazek z Wołynia: 

„ „Duża partja podkarpackich włościan zgo- 
dziła się zostać na roboty w jednym majątku, 
absolutnie ogołoconym z rąk roboczych. Udy 
im znaleziono chaty, postawiono kotły dla 
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warzy— przyszedł nakaz natychmiastowego wy- 
pędzenia ich dalej, na miejsce przeznaczenia, 
którego nie znają. Ludzie ci nic ciepłego nie 
mieli na sobie. Idą czwarty miesiąc w niezna: 
ną, daleką drogę. Konie ich upadają ze zmę- 
czenia.---Szkielety dzieci, może niegdyś rumia- 
nych, wesołych, patrzących dziś bezbrzeżnie 
smutnemi oczyma w niebo, tak zapłakane i 
szare, jak ich dola.“ Pewnie do nich odnosi 
się wrześniowe obwieszczenie gubernatora Wo: 
łynia, który ogłasza: „notowane były wypadki 
niedopuszczalnego, graniczącego ze zdradą sto- 
sunku do wojsk naszych ze strony pewnych 
warstw napływowej ludności. Wysłuchawszy 
raportu o tem Najjaśniejszy Pan rozkazał sto- 
sować jaknajsurowsze kary względem ludności, 
wykazującej niechęć do wojsk naszych, równą 
zdradzie.“ 

Tysiące wysiedleńców, nie posiadających 
paszportów, tułają się po Rosji systemem eta- 
powym, w towarzystwie kryminalistów. 

W Orenburgu, gdzie przebywa znaczny 
odsetek inteligencji, Polacy pozbawieni są 
„absolutnie wszelkich środków do życia“, pod 
czas gdy zbiegowie i wysiedleńcy z gub. nad- 
bałtyckich mają opiekę władz i społeczeństwa 
rosyjskiego. Warunki mieszkania i hygieniczne 
są wprost niemożliwe. Wprost zbawieniem wy- 
daje się budowa baraków. Przebywa tam wielu 
wygnańców z Lubelszczyzny, zwłaszcza g pow. 
jamowskiego, zamojskiego, chelmsktego. 

We Władykaukazie wygnańcy znaleźli po- 
mieszczenie w wilgotnych kazamatach, na go- 
łej ziemi, żywieni resztkami z żołnierskiego 
kotła. 

Nędza nieopisana wypędza dzieci na że- 
braninę w Petersburgu, Moskwie, Odessie. 
Tłumy wygnańców rozchodzą się za chlebem: 
silni mężczyźm znajdują zarobek w osadach 
fabrycznych i większych folwarkach, pozosta- 
wiają wówczas rodziny w miastach, często na 
łasce losu, szczęśliwszych--na opiece towarzystw 
dobroczynnych. Akcji państwowej pomocy brak 
zupełny. Odzywają sie coraz liczniej głosy, Ze 
masowe wysiedlania były prowadzone w spo- 
sób nieodpowiedzialny, szkodliwy dla interesów 
państwa. 

Tymczasem docierają wieści o pomyślniej- 
szem układaniu się stosunków na zachód od 
linji bojowej. „Dziennik“ notuje ostrożnie opo- 
wiadania, o tem, że „mieszane pułki austrjackie 
nie dopuszczały się wogóle gwałtów. Zbiego- 
wie odzywają się dobrze o żołnierzach au- 
strjackich narodowości polskiej, których stosu- 
nek do ludności był najbardziej polski.* 

Budzi się świadomość, że wysiedlanie na 
wschód jest klęską narodową i że rząd ro- 
syjski prowadzi je świadomie, celowo na szko- 
dę Polski. 

„Ustępować mamy tylko przed przemocą, 
usunąć się tylko przed wymaganiami strate- 
giki, gdzie wola nasza może mieć wpływ—wy- 
trwajmy*, nawołuje list z Wołynia p. A. Gru- 
dzieńskiej. Prezydent Żytomierza, p. Doma- 


niewski i członek zarządu miasta, p. Kulikowski 
publicznie oświadczają, że pozostaną w Żyto- 
mierzu. 

. Ugodowy „Głos Polski“ w Piotrogrodzie 
stwierdza: „są dane, że wygnańcy z Królestwa 
są przeważnie kierowani na Syberję, gdy tym- 
czasem zbiegowie z pozostałych miejscowości 
lokowani są bliżej.“ Tendencję odsłaniają 
„Þirżewyja Wiedomosti“, które w artykule: 
„Zółta rasa i zbiegowie“ projektują zastąpie 
nie nad Amurem i we Wschodniej Syberji, w 
kopalniach przez zbiegów polskich. Wpływo- 
wy dziennik rosyjski wywodzi: „należy ko- 
rzystać z nadarzającej się okazji, która ` natu- 
ralnie nigdy już się nie powtórzy. i raz na 
zawsze zakończyć z żółtą zachłannością w 
tajdze. Ludzie, których gospodarstwa w kra: 
Ju są zniszczone do cna, mogliby pozostać tam 
na zawsze i wzmocnić kolonizację rubieży na 
Dalekim Wschodzie, która obecnie całkiem pra- 
wie zanikła.* 

„Głos Polski“ przestrzega przed klęską 
zupełnego zatracenia wygnańców. Podnosi po- 
lityczno-narodową sprawę wysiedlania, gorzko 
wyrzuca, że prasa polska w granicach rosyjskich, 
zajęta fragmentami wojennymi, nie porusza Ca- 
łokształtu sprawy. Powinni zabrać głos posło- 
wie... Ale czekać na to nie można Ogół 
polski nie ma prawa obojętnie patrzeć, jak gi- 
ną dla „Kraju miljony. My powinniśmy sami 
układać marszrutę dla naszych wygnańców 

. La El > . Jo: 3 
nie zas ministerjum komunikacji, bo jesteśmy 
pewni, że wtedy wyloty wszystkich linji 
kończyć się będą dla nich na Syberjit. 


— 


LTS EY. 


Krasnystaw, w listopadzie 1915 r. 
„ Spis ludności z r. 1900 wykazuje nastę- 
pujący stosunek narodowościowy w powiecie 
krasnostawskim: Polaków (katolików) 80,000; 
prawosławnych 10,000; protestantów 200; 2y- 
dów 10,000. Od tego czasu wzrasta ludność 
do 130,000. Liczba 10,000 prawosławnych jest 
rozmyślnie przez rząd rosyjski przesadzona. 
W roku 1905 znaczna ich część, po ukazie to- 
lerancyjnym, przeszła na katolicyzm. Wogóle 
prawosławni w okręgu krasnostawskim są 
prawie wszyscy dawnymi unitami, lub ich po- 
tomkami. Wszyscy znali język polski, część 
mówiła u siebie w domu po małorusku, ta też 
część po przejściu na prawosławie dała się 
najprędzej Zruszczyć. Prawosławni, mówiący 
po polsku, czuli się jeszcze lata całe Polakami. 
. Przy odwrocie armji rosyjskiej kilka ty- 
slęcy zruszczonych unitów wywędrowało wraz 
z armją, pozostali zamierzają przejść na kato- 
licyzm, a już dzisiaj chrzty i pogrzeby odby- 
wają się według obrzędu katolickiego (Krasny- 
staw, Stężyca, Sinica). 
Żydzi skupiają się w miasteczkach. Walka 
ekonomiczna między społeczeństwem polskiem 
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a Żydami przybierała w Krasnostawskiem for- 
my coraz bardziej zorganizowane. Z jednej 
strony zokładano sklepy i spółki spożywcze, 
porobiono kroki w celu usunięcia z rąk żydów 
monopolu handlu zbożem, z drugiej strony 2y- 
dzi postępowali ogromnie solidarnie. N. p. ży- 
dzi izbiccy zbojkotowali produkta dowożone 
przez włościan i zmusili ich do obniżenia cen. 
Produkty te kupują oni hurtem tanio od chło- 
pów, potem zaś rozkupują je między siebie od 
"pośredników, dając im umówiony procent za- 
robku. 

Ruch polityczny w okręgu nie jest oży: 
wiony. Z powodu braku komunikacji gazety 
rozchodzą się w małej ilości—dorywczo. Sze- 
rokie masy włościaństwa są mało uświadomio- 
ne o roli Legjonów. Wszystko, co się opo- 
wiada chłopom o Legjonach, słuchają z ogrom- 
nem zainteresowaniem i uwagą. Nie zdarza się 
nigdzie zetknąć z jakimś objawem wrogim Le- 
gjonom, wszędzie widzi się życzliwość, ale 
niestety i bierność. , Wypływa ona w: pierw- 
szym rzędzie z obawy przed możliwością po. 
wrotu Moskali. Jest sporo ludzi złej woli, 
zdaje się szpiegów i zwykłych plotkarzy, któ- 
rzy rozszerzają co chwila niepokojące wieści. 
Rozszerzają również wiadomości spekulanci, 
którzy chcą skorzystać z niepewności jutra, 
wykupują od chłopów kożuchy, poduszki, za- 
rabiajac na obniżaniu kursu monety austrja- 
ckiej i t. d. 

Objawów moskalofilstwa nie spotyka się 
nigdzie. Natomiast dla Austrji usposowienie 
jest życzliwe. Zwłaszcza takiem jest stano- 
wisko ziemian i księży, którzy w Krasnostaw- 
skiem nigdzie ruchowi, reprezentujacemu Le- 
gjony, nie przeciwdziałają, W nawiasie dodać 
trzeba, że na podstawie miarodajnych Źródeł, 
ludzi zdolnych do noszenia broni znajduje się 
w Krasnostawskiem do 5000. 

Ludność okręgu krasnostawskiego, a po- 
dobnie jak i całej Lubelszczyzny — oczekiwa- 
ła z wielką sympatją wojsk austrjackich, któ- 
ra wzmagała się wskutek zniszczenia i palenia, 
jakiego dokonali Moskale podczas odwrotu. 
Tymczasem do okręgu krasnostawskiego we- 
szły wojska pruskie (17 lipca 1915 r.) Zacho- 
wanie się tych wojsk w stosunku do ludności 
było bardzo bezwzględnie. Brano wszystko 
za darmo, a częstokroć nawet nie wydawano 
kwitów rekwizycyjnych. Dnia 8 września b. 
r. objęli rządy w Krasnostawskiem Austrjacy. 
Ludność odetchnęła. Popularnie wyrażają się 
o Prusakach i Austrjakach: „Pierwsi mieli 
dość, a jeszcze brali—drudzy niczego nam nie 
odbiorą.* Austrjacy wykupują obecnie wszystkie 
swoje kwity rekwizycyjne i wogóle zabronili 
wszelkiej rekwizycji, płacą za wszystko gotów- 
ką. Kwitów pruskich nie płaci nikt. Jak już 
wzmiankowano—księża, zwłaszcza młodsi, od- 
noszą się do Austrji z sympatją. Da się to 
powiedzieć, również i o właścicielach ziemskich. 
Wśród niektórych ciemnych włościan znajdują 
wiarę podszepty, że  Austrjacy wprowadzą 
pańszczyznę; światlejsi gospodarze oczywiście 
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nie dają temu wiary. Zydzi odnoszą się do 
władz okupacyjnych nieufnie, czują się po- 
krzy wdzeni, że odebrano im handel zbożem i że 
nie mogą nigdzie torować sobie drogi łapówka- 
mi, jak za czasów rosyjskich. 

„ Okręg Krasnostawski przebył dwukrotnie 
pożogę wojenną. Na 250 wsi i przysiołków 
zostały spalone zupełnie 23, częściowo zaś 74. 
Dotychczas nie może nikt jeszcze podać w 
przybliżenia kwoty pieniężnej, odpowiadającej 
zniszczeniu, Stało się ono tem większe, że 
częściowo toczyły się tu walki pozycyjne. 
Pszenicy, żyta i jęczmienia zebrano połowę 
normalnego zbioru; owsa, siana, i wogóle pa- 
szy-—zaledwie 10 0/0. 

W okręgu daje się odczuwać brak koni, 
bydła, narzędzi rolniczych, wskutek czego, nie- 
wszystko zabrano z pola, lub zebrano za późno, 
wartość więc zbioru zmalała. Wogóle wsku- 
tek zniszczenia ziemi, braku narzędzi i sił ro- 
boczych—wartość ziemi, zwłaszcza dworskiej, 
zmalała bodaj że do połowy. Na zimę obro- 
niono mimo to więcej, niż połowę normalnej 
uprawy. Głód okręgowi tutejszemu nie zagra- 
ża. Odczuwać się jeno daje ogromny brak so- 
li, nafty i mydła. Wychodźtwa zarobkowego 
tu niema. W celu naprawy dróg stworzone 
są oddziały robotnicze. Płaca ma wynosić od 
1 do 8 kor. dziennie. 

Stosunki szkolne są gorzej niż opłakane. 
W samym Krasnostawie otwierają się 4 ochron- 
ki, w których udzielać się będzie nauki pisa- 
nia i czytania. Poza tem wszystkie inne szko- 
ły są nieczynne. 


Janów, 17 listopada. 


Barbarzyústi sposób niszczenia kraju, 
jego bogactwa i uprowadzanie ludzi przez 
moskali, dało się potężnie odczuć w powiecie 
Janowskim. Obwód ten, który po rewolucji 
1905 roku zaczął się bardzo dobrze rozwijać 
ekonomicznie i uświadamiać narodowo, —dziś 
przedstawia obraz zniszczenia. Wszak tutaj 
szalały największe walxi pierwszej i drugiej 
ofenzywy. Ludność przy pierwszej ofenzywie 
spotykała wojska austrjackie entuzjastycznie, 
Jako swoich zbawców z długoletniej niewoli 
rosyjskie, lecz radość ta trwała niedługo. Po 
cofnięciu się wojsk austrjactich, nastały dnie 
smutku i rozpaczy. Carscy siepacze, jak. ty- 
grysy, rzucili się na ludność, węsząc wszędzie. 
zdradę. Nastały dnie szubienice. 

Jako przykład podam Kraśnik: Rozstrze- 
lano nauczyciela miejskiego p. Prószyńskie- 
go, burmistrza VVójtovicza, krawca—polaka— 
i powieszono kilku żydów. Nie jest to odo- 
sobniony wypadek w Janowszczyźnie. Ludność 
przerażona takiem okrucieństwem, do chwili 
obecnej nie może otrząsnąć się. 

Moskale wiedzieli, że już nigdy nie po: 
wrócą do ziem polskich, dlatego też mścili 
się na wszystkich i wszystkiem: rabowali, pa- 
lili, a ludzi pędzili przed sobą. Kto miał cho- 
ciaż trochę odwagi, ten nie posłuchał nakazu 
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i pozostał. Jednakowoż wielu posłuchało 
i do dzisiejszej chwili ich niema; cierpią gdzieś 
tam w lasach rosyjskich głód i chłód. Od cza 
su do czasu przywlecze się taki zabłąkaniec, 
ale już bez wszystkiego, gdyż całe swoje bo- 
gactwo, które zdążył zabrać, zrabowali mu po 
drodze. Szczęście, jeżeli sam z żoną przy- 
ciągnął wóz połamany na pamiątkę. Wiele wsi 
i ludzi ocalało, zawdzięczając to szybkiemu na- 
tarciu wojsk austrjackich. Wiele również 
ocalało, zawdzięczając to naszym dzielnym 
żołnierzom polskim. Rozumieli, źe nie tylko 
trzeba bić moskala, ale bronić od zniszczenia 
i pożogi swoją świętą ziemię. Pamiętają to 
ci chłopi, którzy widzieli naszych bohaterów- 
legionistów, zasłaniających swą piersią ich 
chudoby. Dziś wznoszą tylko modły do Boga, 
dziękując, żeim zesłał takich obrońców. 

Pomimo tego wiele zniszczenia w Ja- 
nowskiem, jako to: zniszczone zupełnie miasto 
Urzędów, miasto, które pomimo zniszczenia 
było i jest chlubą w  Janowszczyźnie pod 
względem uświadomienia narodowego. Spalo- 
no również olbrzymią wieś Dzierzkowice— 
przeszło 600 domów. Spalono w większej lub 
w mniejszej części wsie: Budzyń, Wyźnianka, 
Struźa, Polichna, Godziszów, Pikule, Biała i 
wiele innych. 

Po przejściu takiej dwukrotnej burzy wo- 
jennej wśród tego ludu, a nawet inteligencji 
mało widać myśli politycznej. Sąsiad sasia- 
dowi obawia się zwierzyć ze swych poglądów 
politycznych=słyszy się: „to wszystko dobrze, 
co wy panowie legjoniści mówicie i do czego 
dążycie, ale my musimy się trzymać z daleka, 


Nie brak też ludzi 
złej woli, którzy specjalnie sieją te obawy—i 
to są ludzie na stanowiskach, od których 
najwięcej powinniśmy żądać pracy na polu na- 
rodowem. 

Smutne to bardzo, że w takiej wielkiej 
dziejowej chwili tacy mali ludzie jakiś głos 
mają. 


Wiadomości bieżące. 


— 29 listopada świętem narodovem  polskiem. Cen- 
tralne Biuro szkolne w Piotrkowie rozesłało nast. 
odezwę do szkół polskich w Królestwie: 

Wydział oświecenia w Warszawie nakazał po- 
dległym mu szkołom uroczyste obchodzenie oraz 
świętowanie rocznicy powstania listopadowego. Wła- 
dza wydziału nie sięga na cały obszar Polski, ale 
myśl jego i czyny powinny być dla nas wzorem 1 
wszędzie, gdzie duch polski nad szkołą się unosi, 
gdzie hasło unarodowienia szkolnictwa polskiego zo- 
stało przyjęte i w czyn się wprowadza, nakaz taki 
niewątpliwie da sobie samo społeczeństwo przez 
swych szkolnych przedstawicieli. Ro 

Nieuświadomienie sobie chwili obecnej i obo- 
wiązków, które ona przynosi za sobą, ciężkim bylo- 
by grzechem przeciw duchowi narodu, — | 

Obowiązkiem naszym solidaryzować się z u- 
AE najwyższej dziś polskiej instytucji oświa- 
owej. 


Obowiązkiem naszym skorzystać z pierwszej 
możliwości jawnej i nieskrępowanej siejby ziarn z 
gleby naszej w dusze naszych dzieci. 

Pierwszy to raz i powszechnie i otwarcie przy- 
pominamy dzieciom polskim ich Ojców, zaczniemy 
powszechnie i otwarcie pracę nad związaniem dusz 
młodych z przeszłością, aby utorować drogę ku przy- 
szłości. 

Obchód listopadowy niech stanie się świętem w 
szkołach całej Polski, niech go nakażą organizacje 
obywatelskie, Rady szkolne, Zrzeszenia nauczycielskie 
a tam, gdzie ich brakuje. bezpośredni wychowawcy 
młodzieży i dzieci. 

Swieto narodowe 29 listopada niech wejdzie 
roku tego w kalendarz szkół polskich. 

— List legjonisty z Jastkowa do rodziny. Z Zamościa 
donoszą nam: Z miasta naszego i okolicy zaciągnęło 
się już wielu z pośród młodzieży i starszych do służ- 
by w Legjonach Polskich. Co pewien czas dają teź 
nasi legioniści znać o sobie swoim rodzinom, a listy 
ich są nietylko dobrem świadectwem dla nastroju, 
jaki w Legionach panuje, ale także zachętą dla in- 
nych, którzy jeszcze wahają się i ociągają z wstą- 
pieniem do służby wojskowej polskiej. Jeden z takich 
listów nadesłano nam w odpisie z Zamościa. Legjoni- 
sta Bolesław S., pełniący służbę w Jastkowie, pisze 
między innemi: 

„Kiedym się miał zapisać, to mi było żal, ale 
jakem się zapisał, to nie żałuję, i zdaje mi się, że 
każdy Polak powinien to zrobić dla swojej Ojczyzny, 
bo teraz chwila nadchodzi, która może Polskę odno- 
wić. Każdy powinien chwycić za broń, kiedy czas 
nadszedł. Wiadomo, Polacy. jeżeli nie będziem wal- 
czyć, to nigdy wolnymi nie będziem. Jeżeli orężem 
Polski nie wywalczymy, to niczem nie jej stworzymy. 

Ten mówi: „idź ty, to i ja pójdę“ i tək patrzy 
jeden na drugiego, to żal mu matki, to ojca, a oj- 
czyzny matki to ci nie żal? Kiedy to jest matka 
ukochana nasza. Jest nas tu w Jastkowie sporo. ale 
każdy wesoły, jak w domu. W każdy wieczór grają 
i każdy prosi Boga, żeby jak MW się wyówi- 
czyć i iść na pozycję bić Moskala, żeby Polska była 
nareszcie wolna. 

Z każdym dniem przybywają nowi ochotnicy z 
wielką ochotą, każdy wesół jakby noweżyciesię zaczęło. 
N Więcej nie mam co do pisania, bracia kochani. 
Nie bójcie się, tu nam głowy nie zetną, tylko każdy 
z wielką przyjemnością jest kontent. Nie krzyczą 
nad tobą po moskiewsku, tylko mówią po polsku i 
to mile. 

Bolesław S. 


== Nowe urzędy pocztowe w Królestwie, W obszarach 
Królestwa Polskiego, obsadzonych przez wojska au- 
stro węgierskie, otwarto c. i k. etapowe urzędy pocz- 
towe i telegraficzne w Lubartowie, w Puławach i w 
Zarkach—dla ruchu prywatnego. 
= (Chleb dla biedaków. Jego Ekscelencja Jenerał 
Gubernator baron von Diller przeznaczył w celu roz- 
dawnictwa biedakom ulicznym w Lublinie 100 bo- 
chenków chleba tygodniowo. Kwity na chleb rozda- 
wać będzie eo sobota o g. 10 rano delegowany pod- 
oficer w Kancelarji Towarzystwa Dobroczynności 
(Krakowskie Przedm. 59). Za kwitami tymi będzie 
wydawany chleb co sobota w piekarni czeladzi pie- 
karskiej (dawniej Baranowskiej) ul. Dolna Panny 
Marji Nr. 11. i 
= Roki urzędowe gen. gubernatora Dillera. General- 
ny gubernator okupowanej przez Austrję części Kró- 
lestwa polskiego, eksc. Diller, wprowadził w życie ro- 
ki urzędowe, które odbywa w ważniejszych miastach 
okupacji austrjactiej dla wejścia w styczność z lu- 
dnością i wysłuchania jej potrzeb i życzeń. Objazd 
po kraju odbywa eksc. Diller w towarzystwie szefa 
sztabu gubernji, pułkownika Hausnera, adjutanta 
owego por. bar. Turkowicza i komisarza politycznego 
dra Sobolewskiego. f À 
„ W dniach 12 i 13 b. m. przyjmował gubernator 
w Kielcach. Zgłosiło siędoń z petycjami około 300 osób, 
wsrod nich delegacja miasta Kielc, z prezydentem 
na czele, delegacja szlachty pod przewodnictwem 
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prezesa tow. Kredytowego ziemskiego, p. Walchnow- 
skiego, rektor seminarjum duchownego imieniem kle- 
ru itd. Przedmiotem petycji były sprawy aprowiza- 
cji, złagodzenia nędzy i pomocy materjalnej dla lu- 
dności. Gubernator przyrzekł sprawę rozpatrzyć i 
dopomódz w miarę możliwości 

Do Piotrkowa zjechał eksc. Diller w dniu 18 
b. m. Imieniem władz przyjęli go: komendant obwo- 
du, pułkownik Schneider, komisarz miejski, major 
Mach, starosta dr. Dunikowski wraz z swym zastępcą, 
rotmistrzem Gołąbem, naczelnik sądu wojskowego, 
pułkownik-adjutant Wosmek, zjechał nadto z Radomia 
inspektor obwodowy, generał Madziara. Na audjen- 
cję zgłosiło sję około 200 osób w sprawach gospodar- 
czych i zawodowych. Przybyła deputacja aptekarzy. 
Tow. rol. z prezesem Walickim w sprawach rolni- 
czych. Prawnicy piotrkowscy wysłali delegację w 
sprawie powołania czynników miejscowych do współ- 


świadczył gubernator, że rząd zdecydował się wypła- 
cać im stałe wsparcie, o ile znajdują sie w krytycznem 
położeniu. . Mianowicie jedna osoba otrzymywać bę- 
dzie 1 K. dziennie zapomogi; o ile zuś rodzina rezer- 
wistów składa się z więcej osób, zapomoga wynosi 
po 60 h. dziennie od osoby. Wypłata tych zapomóg 
rozpoczęta będzie bezzwłocznie na całym terenie o- 
kupacji austrjackiej. W nocy 18 bm. eksc. Diller 
opuścił Piotrków: następnie roki odbędą się w Rado- 
miu i Lublinie. . 

— Seminerjum nauczycielskie w ziemi Radomskiej. 
Komisja szkolna Radomska otwiera w Radomiu Se- 
minarjum nauczycielskie ziemi Radomskiej. Zapisy 
na kers wstępny, pierwszy, drugi i trzeci przyjmuje 
codziennie, prócz świąt i. niedziel. biuro Komisji 
szkolnej od g. 10 w lokalu Tow. Kred, Ziemskiego 
Lubelska 35, Opłata wpisowa na wszystkich kursach 


m 


wynosi rb. 7 miesięcznie O terminie otwarcia kur- 
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działania w wykonaniu sądownictwa wyższego. Qu- 
bernator przyjął ich postulaty życzliwie, zapewniając, 
że Zarząd gubernialny kwestję ową obecnie. wszech- 
stronnie rozpatruje. Deputacji miasta Piotrkowa, 
prowadzonej przez komisarza Macha, przyrzekł gu- 
bernator zwolnienie miasta z podatków bezpośrednich 
za rok 1914. Deputacji pensjonistów rosyjskich zako- 
munikował else. Diller, że sprawa poboru ich pensji 
została już korzystnie rozstrzygniętą, ponieważ rząd 
austro-węgierski zgodził się wypłacać pensje owe w 
pewnej wysokości na rachunek rządu rosyjskiego i 
wypłata nastąpi w najbliźszym czasie. 


Rezerwistkom, które zgłosiły się masowo, 0- 


su nastąpi oddzięlne ogłoszenie. Kandydaci i kandy- 
datki proszeni są o zgłoszenie się niezwłoczne. 


,, Warunki ogólne zapisu: 1) kandydaci winni 
mieć skończone lat piętnaście, 2) przedstawić świa- 
dectwo szkoły, w której się kształcili poprzednio, 3) 
metrykę, 4) świadectwo powtórnego szczepienia ospy, 
5) piśmienne zobowiązanie do regularnego wnoszenia 
opłaty szkolnej, 6) poświadczenie 2 osób wiarogod- 
nych (n. p. miejscowego proboszcza, lekarza, obywa- 
tela), stwierdzające dobre i moralne sprawowanie się 
kandydatów. Bliższych szczegółów udziela Biuro Ko- 
misji szkolnej. 

= Bez mundurów. W pałacu Kazimierowskim w 
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Legjoniści na pozycji osłoniętej przed szrapnelami. 


Warszawie, w bibliotece widnieje na tablicy takie o- 
głoszenie rektora; „Studenci uniwersytetu warszawskie- 
go zgodnie ze zwyczajami wszystkich uniwersytetów 
a w tej liczbie polskich, nie będą nosili mundurów. 
Wobec tego noszenie całkowitego uniformu studen- 
tów uniwersytetów rosyjskich czy też części owego 
(np. czapek) nie jest dopuszczalne pod rygorem cy- 
towania do rektora“. 

= Nowe marki pocztowe w Warszawie. Komisja 
pocztowa w Warszawie zaprowadziła oprócz dotych- 
czasowych marek 6-cio i 10-groszowych, nową serje 
marek 2-groszych i 20 groszowych. Marki 2-groszowe 
mają w środku podobiznę zrujnowanego przez wy- 
buch mostu ks. Józefa, 20-groszowe pomniki króla 
Jana Sobieskiego. Jednocześnie postanowiono wydru- 
kować wedle nowego wzoru marki 6-cio i 10-groszo- 
we z wizerunkiem Syreny i Orłem Białym. Marki 
20-groszowe przeznaczone są na listy eksportowe. 
które kursują w mieście w wielkiej liczbie. Listy ek- 
sportowe dostają się do rąk adresatów mniej więcej 
w ciągu godziny. 

= |lość nieczytelnych i niepiśmiennych w  armjach. 
Podług zestawień Roberta Schmidta w pismach nie- 
mieckich zachodzi w armjach, występujących na wi- 
downi europejskiej wojny—następujący stosunek anal- 
fabetów (nie umiejących czytać ani pisać): Na 2000 
żołnierzy przypada analfabetów; w armji rosyjskiej— 
1324, serbskiej--868, włoskiej—612. austrjacko-węgier- 
skiej—-440, belgijskiej - 184, francuskiej — 60, adgjelskiej 
—6, niemieckiej—1. À 

Największa głupota panuje tedy w armji ro- 
syjskiej i dzięki temu moskale tak pięknie zwycięża- 


ją. Utrzymywanie ciemnoty mści się zawsze. 
WOJNA- 


Straszne walki na froncie włoskim. 


Do najstraszniejszych walk, jakieśmy w 
obecnej wojnie spotykali, zaliczają znawcy 
wojskowi walki, jakie się do niedawna toczyły 
na froncie włoskim między wojskami austrjac- 
kiemi a włoskiemi. Powiadają, że nawet wielka 
austrjacko-niemiecka ofenzywa nad Dunajcem i 
pod Gorlicami nie była tak straszna i tak mor- 
dercza, jak olbrzymia ofensywa włoska na 


froncie: od morza Adrjatyckiego wzdłuż rzeki 
Socz (po włosku Isonzo) aż po Tolmein. 

Korespondenci wojenni niemieckich gazet 
podają taki przegląd tych straszliwych zapa- 
sów ludzkich: 

Przez dłuższy czas trwały nad Isonzo 
walki pozycyjne, zanim wywiązała się z nich 
bitwa. Ofenzywa włoska postawiła sobie za 
cel przełamanie frontu. W gruncie nie była 
ona niczem, jak nieudolnem naśladownictwem 
Gorłic. Austro węgierska armja zdecydowała 
się na szeroko zakreśloną obronę, na kształt 
defenzywy we Francji. Po gruntownem przy- 
gotowaniu, po wysłuchaniu głównego wodza 
francuskiego Joffre'a, który umyślnie w tym 
celu przybył na front włoski, wreszcie po wy- 
daniu surowych rozkazów dla zaostrzenia dy: 
scypilny wśród oficerów i żołnierzy, Włosi 
przystąpili do ataku. Włoska naczelna komen- 
da zebrała z olbrzymich mas wojska grupę, 
która jak taran, jednym rozmachem miała u- 
czynić wyłom w żelaznym murze nieprzyjacie 
la. Trzecią armję włoską skierowano przeciw 
Doberdo, drugą przeciw Gorycji. 25 dywizji 
wprawiono w ruch; 800,000 karabinów i 1500 
dział zasypało obrońców pociskami. Atak wło- 
ski przedsięwzięty został z ogromną przewagą 
i przy pomocy wszelkich pomocniczych środ- 
ków dzisiejszej taktyki ofenzywnej. 

Pierwsze zapowiedzi tego ataku spostrze 
żono już w połowie października. Dnia 15. te 
go miesiąca zaczęły grać działa, a 18. wywią- 
zała się walka piechoty, Dnia tego było już 
jasnem, że to tylko przygrywka, że włosi go- 
tują się do wymierzenia potężnego ciosu. Dnia 
20 i 21 października rozpętał się silny hura- 
gan artyleryjskiego ognia ze strony Włoch. 
Przez 50 godzin z rzędu siały ogień setki dział 
pajrozmaitszego kalibru, od zwykłych dział 
polowych zaczynając, a na olbrzymich haubi- 
cach kończąc. 

Gdy nieprzyjaciel sądził, że już zmiażdżył 
siły austro węgierskie, przeszedł do ogólnego 
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Ułan-Legionista. 


szturmu na całej linji. W wielu miejscach u- 
dało się Włochom istotnie wtargnać do nie- 
przyjacielskich okopów, ale dostali się tam 
na własną zgubę i żaden nie wrócił z życiem. 
Walki doszły do szczytu d. 24 października. 
D. 26 zdawało się już, że walki ucichną. Wło 
si nieco oszczędniej szafowali materjałem ludz 
kim i amunicją, ostrożniej też prowadzili re- 
zerwy do boju. Lecz przez 3 dni musiał przy- 
czółek Tolmein wytrzymywać wprost wściekłe 
ataki. 

Nagle w walce zaszedł zwrot nieprzewi- 
dziany. Włosi skoncentrowali moc swą całą 
na południowy skrawek frontu. W pierwszych 
dniach listopada najsilniej przez Włochów ata- 
kowany był przyczółek  mostowy Gorycji. 
Włosi rzucali nań jak szaleni swe rozerwy. 
Wszystkie jednakże ataki zostały odparte. 


Oto ogólny obraz t. zw. bitwy nad 
Isonzo. Można ją podzielić na trzy wielkie 
grupy wedle trzech odcinków, jako to: wyży- 
ny Doberdo, przyczółka mostowego Tolmein i 
takiegoż przyczółka Gorycji. Odpowiednio do 
tego składa sie ona z trzech okresów  cżasu: 
Od 18 do 22 października (walki na całym 
froncie); od 22 do 26 października (zamach na 
przyczółek mostowy Tolmein), wreszcie w 
pierwszych dniach listopada (wysiłki podjęte 
dla opanowania przyczółka mostowego Gortycji.) 

Największe to dotąd przedsiewzięcie wło- 
skie spełzło na niczem. (Całe pułki 
włoskie przepłaciły je zupełną, aż do ostatnie- 
go człowieka, zagładą. 


Na froncie rosyjskim. 


Walki na froncie rosyjskim tu i ówdzie 
znowu się wzmogły. O ile od miasta Rygi po 
rzekę Prypeć walki te rozwinęły się w znacz- 
nej części w pozycyjne, o tyle od Prypeci w 


dół Moskale usiłowali w kilku miejscach prze- 
drzeć się i podjąć ofenzywę na wielką skalę. 
Jednakże usiłowania te nie udały się Moska- 
lom. Nad Styrem musieli oni w wielu punktach 
opuścić lewy brzeg tej rzeki i cofnąć się z ol- 
brzymiemi stratami na brzeg prawy. W szcze- 
gólności koło Czartoryska, gdzie do zwycięst 
wa armji sprzymierzonych znacznie przyczyni 
ły się i Legiony polskie, Moskale ponieśli stra- 
ty ogromne i musieli się cofnąć na znacznej 
przestrzeni. Tak samo nie powiodło się Mo- 
skalom i w Galicji Wschodniej nad rzeką 
Strypą. Jak się teraz pokazuje, w początkach 
listopada był na tym froncie sam car Mikołaj 
i zamieszkał w pałacu Płotycz koło Tarnopola. 
W czasie odwiedzin car wypowiedział szereg 
płomiennych mów do wojsk rosyjskich, aby je 
zagrzać do silnego uderzenia na „wojska austro- 
węgierskie i niemieckie, a popr w „ornatach 
obchodzili pozycje i zachęcali żołnierzy do 
walki na śmierć i życie. Moskale uderzyli 
gwałtownie na Siemikowice w okolicy Strypy 
i tu usiłowali front austrjacki przełamać. Stra- 
cili jednak 50 oficerów i 6,000 Żołnierzy, we 
wziętych do niewoli, znacznie więcej w tru- 
pach i nic nie uzyskali. Po walkach tych, 
przyparci przez wojska austrjackie i niemieckie, 
musieli się cofnąć, a według ostatnich wiado- 
mości, opuścili już okolicę Strypy i cofają się 
ku głownym stanowiskom. Mimo rozpaczliwych 
wysiłków, Moskale mogą się wykazać wszędzie 
tylko niepowodzeniami. 


Koniec Serbji. 


Nieszczęsna Serbja szamoce się jeszcze W 
bohaterskikh walkach z wojskami austrjackie- 
mi, niemieckiemi i bułgarskiemi, ale jest to 
już szamotanie się przed śmiercią. Wojska 
serbskie cofają się długą doliną Ibaru, jednak- 
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że temu odwrotowi zagrażają jeszcze naciera- 
jące armje sprzymierzone od południowego 
zachodu i północnego wschodu. Łącznie z 
Bułgarami armje sprzymierzone dokonują o- 
krążenia Serbów od Priboju przez Sandżak, 
Kopanik aż do Prizrenu. Wśród głoda i nę 
dzy Serbowie bronią się po bohatersku, jednak 
los ich już prawie rozstrzygnięty. Czeka ich 
pogrom zupełny. 


Go zrobi Grecja? 


Na Grecję wywierają coraz większy na- 
cisk państwa koalicyjne: Anglja. Francja, Wło- 
chy i Rosja, aby Grecja wystąpiła razem z 
niemi przeciw Bulgarji i państwom centralnym. 
Jednakże Grecja nie chce się na to zgodzić. 
Oświadczyła tylko, że nie będzie przeszkadzała 
lądowaniu wojsk angielsko-francuskich w Sa- 
lonikach, nie zezwoli jednakże na przejście 
pobitych wojsk serbskich na ziemię grecką. 
Stanowisko to Grecji wywołało ze strony 
Francji i Anglji represje, które objawiają się 
już w rewidowaniu okrętów greckich na morzu 
przez Francuzów i Anglików. Grecja chce 
zachować ścisłą neutralność —być jednak może, 
że wreszcie wystąpi wspólnie z Bulgarją prze- 
ciw Serbji i jej sojusznikom 


We Francji. 


Na froncie francuskim panuje od pewne- 
go czasu zastój, Tu i ówdzie odbywają sie 
większe walki, jednakże bez znaczenia dla ca: 
łości operacji wojennych. 


Humor wojenny. 


Łapownik u wrót nieba. 


Jeden z rannych oficerów-Polaków, 
bawiących w Krakowie. ogłosił w tamtej- 
szych gazetach udatny wierszyk, który 
widocznie w odpisach obiegał wśród lud- 
ności polskiej w Lubelskiem. Wierszyk 
ten. na pożółkłym już pisany papierze, 
znalazł ów oficer w jednym z dworów 
polskich po ustąpieniu Moskali, którzy 
dwór zrabowali. Na podłogach leżały po- 
wyrzucane w pośpiechu przez Moskali 
różne przedmioty, listy i rękopisy właści- 
ciela, między innemi ten wierszyk, który, 
ze względu na jego treść przytaczamy: 


W Rosji, wszak przyzna wróg, czy nie wróg, 
Mówią Moskale: rubel to Bóg! 

Każdy też kradnie co tylko sił, 

Kto tylko krestem nagrodzon był. 

Aby miał tylko tu jakiś czyn, 

Nikt mu nie powie: ty sukin syn! 


W niebie inaczej, inny tam ład, 

Nie wpuszczą tego, kto ciągle kradł 

I co łapówki od wszystkich brał, 
Choćby Pietruszy sto rubli dał. 

owięty Piotr wiernie trzyma swój klucz 
[ na złodziei grom ciska z ócz. 


Tajny sowietnik przyszedł doń raz 
Wrzeszcząc; „otwieraj siej czas! 

Ja mam za służbę i krest i czyn*. 

A Piotr mu na to: „won sukin syn"lll 
Tajny sowietnik w swej łapie więc 
Podaje rubla, a Piotr go bęc 

Kluczami po łbie, jak piorun trzasł 
Tajny sowietnik zleciał siejczas, 

A lecąc wołał kacapski zbir: 

— ,„Pastoj, Pietrusza, pajdiosz w Sybir!“ 


Osłatnie wiadomości. 


20 posad nauczycielskich w obwodzie 
pińczowskim. 


4 powodu otwarcia nowych szkół ludo- 
wych w obwodzie pińczowskim w Królestwie 
Polskiem jest do obsadzenia 20 posad nauczy: 
cielskich z dn. 1 grudnia b. r. 

Kandydaci lub kandydatki ubiegający się 
o takie posady zechcą wnieść bezzwłocznie 
próby z dołączeniem świadectwa dojrzałości w 
oryginale de Komendy obwodowej w Pińczo- 
wie. 


Podpalenie Czartoryska przez Niemców. 


Z austrjackiej wojennej kwatery prasowej 
donoszą urzędownie: Sprawozdanie urzędowe 
kierownictwa armji rosyjskiej zawiera twier 
dzenie. że Rosjanie w dniu 19 listopada odzy- 
skali CzartorysE. Twierdzenie to jest kłam 
suwem. Miejscowość Czartorysk została przez 
wojska niemieckie podpalona, a wszystkie pa- 
trole rosyjskie, które były przekroczyły rzekę, 
zostały wygnane na brzeg wschodni, tak, na 
brzegu zachodnim Styru niema żadnych oddzia- 
tów rosyjskich. 

Chwilowy rozkład jazdy pociągów. 

Obecnie pociągi osobowe odchodzą ze 
stacji Lublin o następujących godzinach: 

W stronę Dęblina 4 Warszawy: 

o godzinie 6 minut 38 rano 
s 1 ” 15 w nocy. 
W stronę Rozwadowa: 

o godzinie 6 minut 45 rano 
L 5 y 52 po poł. 
> 8 A 25 wiecz. 

W stronę Chełma i Kowla: 

o godzinie 8 minut 28 rano 
5 [i 5 35 wiecz. 
V stronę Lubartowa, Łukowa i Siedlec: 
o godzinie 8 minut 30 rano 
5 12 > 1 w nocy. 
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W Składnicy Wydawnictw Dep. Wojsk. 
W PIOTRKOWIE, BYKOWSKA 71. 
można nabywać wydawnictwa, będące cen- 
nymi dokumentami „Wielkich Dni“: 


J. Musiałek „Rok 1914. Przyczynek do 


dziejów Brygady J. Pitsudshiego. £ o — K. 
Juljusz Kaden ,Pitsudezyey". 2 50 
Wacław Sieroszewski „Józef Piłsudski“. 2 — 
Kazimierz Tetmajer „O żołnierzu polskim“. 1 50 
Prof. W. Tokarz „Legjony na polu walkiś, 3 — 
Ziem. Buława „Piotrków na wiosne 1915 r.* 1 50 
N. N. „Legjony Polskie Dokumenty“. 1 50 
J. Krzesławski „Wskrzeszenie Polski przez 

Rosje“. 50 
Wład. Orkan „Pieśni Czasu“. IE 
F. Przysiecki „Rządy rosyjskie w Galicji 

wschodniej | = 
Ad. Z. „Pieśni wojenne“. 50 


Tanie broszury: 
„Wielki rok“ 6 sierpnia, .,Dzień 16 siərpnia“, „Sprawa Ludu 
Polskiego“, „Co ma robić chłop polski czasu tej wojny“, „Co 
każdy Polak o obecnej wojnie wiedzieć ma i czynić powinien‘ 
: „Prawda o wolnej Polsce Ludowej.'* 
Przygotowuje się cały szereg nowości, jak cykl „Boje 
Legjonów Polskich“, oraz szereg broszur aktualnych o 
sprawie Polskiej. 

W Składnicy wydawnictw można nabywać prócz wy- 
żej wymienionych, serjekart widokowych. pierścionki, 
najrozmaitsze odznaki Legjonowe i t. d. 
Wszystkie te wydawnictwa i odznaki można kupo- 
wać lub zamawiać w Biurze Legjonów Polskich w Lu- 
blinie ul. Szopena 1.9 . II p., oraz we wszystkich Biu- 
rach werbunkowych Leg- Polsk. (w miastach powiat.) 
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WOOOOGOGGOGEO: 
CZYTAJCIE! 


WIADOMOŚCI POLSKIE 
DZIENNIK NARODOWY 


NABYWAĆ JE MOŻNA 


w Administracji, Piotrków, Bykowska 1 


i u składników we wszystkich miastach Król. Pol. i Galicji 


Tamże można nabywać 


CENNE DOKUMENTA „WIELKICH DNI 


Wydawnictwa broszurowe Dep. Wojsk. N. K. N. 


EEEE 


ze 


LEGIONISTA POLSKI 


Kalendarz N. R. N. 
na roR 1916. 


Stron 197, bogato ilustrowany. Fotografje i od- 

bitki z pola chwały Legionów polskich. Artyku- 

ły polityków i pisarzy pierwszorzędnych (W. L. 

Jaworski, B. Limanowski, X. Biskup Bandur- 

ski, St. Maykowski, Sokolnicki, Daniłowski, Mącz- 
ka, Teslar, hr. Morstin ii.) 


CENA 1 KOR. 


Skład główny: Kraków—Wolska 19. 


Do nabycia we wszystkich księgarniach i in- 
stytucjach N. K. N. 


Wydawca i Redaktor odp. Władysław Korwin Drożeński. 
DA ca DO OO PZ EAZA ODW OZON SKA, 


M 


OTER > 


Administracja Wydawnictw 
Depart. Wojskowego N. K. N. 
Piotrków, ul. Bykowska 71. 


ma na składzie rzeczy wydawnictw wojskowych 


Cena „WYDAWNICTW WOJSKOWYCH“ 


Regulamin wewnętrzny: 
zasady służby 
służba wart 


20 groszy 
AA ES i 20 
Regulemin wojsk pieszych (musztra) . 1K00 ,, 


„ 


2. 

3. Regulamin służby polowej o AUK O0 
4. Instrukcja techniczna (minerstwo). 5005 
5 Instrukcja strzelecka (III B.) . ZO 
6 Pieszy Patrol wywiadowczy . 3 20 i 
7. Zasady Administracji wojennej | . 20% 
8. Zasady Administracji wojennej Il. OP 42 
9. Zasady Administracji wojennej III . 1K.00 ,, 
10. Regulamin jazdy . „mA 50425) 
11. Placówki piesze 30» 


Druk. J. Pietrzykowskiego w Lublinie 


WIEZA 


KUL 
ry, 


